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drobnego druku 4 c. (oprdea 
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Reklamacje nieopieazęto- 
I 'wane wolne sa od opłaty.

Telegramy „Dziennika lw ow sk iego" .
P a r y ż  d. 5. ^ l is to p a d a . N a d z w y c z a jn y  

w y s ł a n n i k  r z ą d u  w ło s k ie g o ,  j e n e r a ł  L a m a r -  
m o r a  b ę d z ie  m ia ł  d o p ie r o  d z iś  w ie c z o r e m  
a u d y e a c y ę  u  c e s a r z a  N a p o le o n a .  Z a p r z e ­
c z a j ą  t u  p o g ło s c e  o u l t im a tu m , p o s ta w io -  
n e m  W ło c h o m , i  z a p e w n ia j ą ,  ź e  W ik t o r  
E m a n u e l  c o fn ie  s w e  w o js k a ,  z a jm u ją c e  o b e ­
c n ie  p a ń s tw o  p a p ie z k ie .

Depesze telegraficzne
F lo r e n c j a ,  3. l i s to p .  „D iritto" pisze : 

F rancja m iała  ośw iadczyć notą, że przyjęcie 
plebiscytów  ludności rzym skiej będzie uw ażała  
zą casus belli. —  G azeta urzędowa p ow iad a: 
D la  uniknienia w szelk iej dwuznaczności posta­
now ił rząd królew ski nie przyjm ować żadnego  
aktu  w  prowincjach p a p iesk ich , któryby m ógł 
sprowadzić jakąkolw iek  zm ianę w stosunkach  
teraźniejszych.

P a r y ż ,  3 . l i s to p .  Cesarz N apoleon był 
dziś w  E ly see  na śniadaniu u cesarza au- 
strjackiego, dwór odjechał dziś w południe do 
Compiegne. Cetarz austrjacki odjeżdża jutro  
w ieczorem . —  Jenerała Lam arm orę przyjm o­
w ał dziś zrana cesarz, a potem  M oustier, 
który z nim długo konferował. —  D epesza z 
Tulonu oznajm ia odpłynięcie św ieżych okrętów  
do C ivitavecch ii.

■Londyn, 4 . l i s to p .  B aron B eu st odje- 
chął dziś zrana do P aryża , a  w e  czwartek  
przybędzie do W iednia. W czoraj był z kilkom a  
posłam i i m inistram i na obiedzie u lorda j 
S tan leya  i m iał audjencję u księcia  W a llii . j 
H rabia A ndrassy  jedzie także do W iednia.

M n ic h ó w . 3 , l i s to p .  B iskupi baw arscy i 
otrzym ali na swoje przedstaw ienia do króla j 
przeciw ustaw ie szkolnej odpowiedź odmowną, i

A te n y , 2  l i s t  >p Słychać z pew nością , 
że grecki patryarcha w K onstantynopolu nie  
przyjął ofiarowanej sobie od P orty  m isji do 
K andji dla uspokojenia tej wyspy.

W iadom ości po lityczn e
Najważniejszą jest dziś bez wątpienia i 

wiadomość telegraficzna z Londynu, potwier- i 
dzająca w sposób urzędowy, że między Au- j  
strją i F rancją przyszło już istotnie do sku- i 
Jku najzupełniejsze porozumienie we wszyst­
kich głównych kwestjach enropejskich. Po- 

ug tego telegramu bowiem wydał austrja 
c kanclerz państw a baron Beust do re ­
prezentantów Austrji za granicą okólnik, 
który można niejako uważać za sprawozda- 
“ e o a0nłerencji monarchów w Paryżu. W 
okólniku tym powiada p. Beust, że Austrja 
i hrancja idą zgodnie we wszystkich kwe- 
stjach^ głównych. W konferencji do zała- j 
tw ienia sprawy rzymskiej wzięłaby Austrja 
udział, co do Niemiec chce Austrja trzymać 
się ściśle traktatu  praskiego, a na wschodzie 
jest polityka jej również zgodną z polityką 
Francji. Jak ie  są jednak podstawy tego po­
rozumienia, niemożna jeszcze sądzić, i po­
trzeba oczekiwać ogłoszenia tego okólnika 
w całości. Co do Włoch tylko mogłoby w 
tym względzie służyć za wskazówkę to , co

donoszą „Gazecie Kolońskiej" z Paryża, mia­
nowicie, iż pp. Beust i Andrassy mieli 
oświadczyć ta m , że Austrya uiewzięłaby 
udziału w wojnie przeciw Włochom, gdyż 
cesarz Franciszek Józef zrzekł się już zu­
pełnie wszelkich pretensyi do Włoch.

Cesaiz austryjacki jest już jutro po po ­
łudniu spodziewany' w Wiedniu. W iedeńska 
rada gminnavchce tą  razą przyjąć uroczyście 
powracającego monarchę, a ponieważ cesarz 
na to zezw olił, więc można się spodziewać, 
że kolej zachodnia będzie jutro widownią 
pow itan ia , mającego całkiem w yraźną ten­
dencję polityczną.

Ludwik Koszuth wystosował do gminy 
miasta Wielkiego W aradynu pismo dzięk­
czynne w odpowiedzi na ad re s , który taż 
gmina do niego wysłała. W piśmie tem po­
wiada były dyktator, źe miło mu , iż to 
miasto, które odgrywało rolę Birminghamu 
w wojnie o niepodległość, tak  życzliwie o 
nim wspomina. Spodziewa się on , że to m ia­
sto nie posądzi go o wiarołomstwo względem 
ojczyzny, i oświadcza, że gniew tych, któ­
rzy stan teraźniejszy uważają za przywróce­
nie konstytueyi, utwierdza go właśnie w tem  
m niem aniu, że znowu jest on tylko zw ier­
ciadłem woli narodu. W końcu występuje 
Koszuth znowu przeciw ugodzie co do spraw 
spólnych i przeciw wszelkiej myśli ściślej­
szego stosunku z monarchią.

Z Warszawy piszą do „D. P .“ W obec 
tysiąca najrozmaitszych fałszywych i p ra ­
wdziwych wiadomości z kraju naszego zażą­
dacie słusznie odemnie skreślenia praw dzi­
wego stanu rzeczy. Zestawię więc tylko fa- 
kta, których autentyczność nie może ulegać 
wątpliwości. Zarząd tutejszy m inisterstwa 
finansów wydał rozkaz leśnictwu chełmskie­
mu dostawienia drzewa w ilości potrzebnej 
na wystawienie baraków pod W arszawą (na 
Powązkach). Drugim faktem niezaprzeczonym 
jest skupowanie zboża, w skutek czego to 
ostatnie bardzo się w cenie podniosło. T rze­
cią ważnei doniosłości wiadomością jest w yt­
knięcie przez jenerała Todlebena punktów, 
w których zacząć m ają fortyfikacją miasta 
naszego. Jenerał intendentury Chomentowski 
dotychczas nie powrócił i dla tego wszelkie 
pogłoski o zakazie wywozu zboża są przed­
wczesne. Równie przedwczesną jest upo­
wszechniona u nas pogłoska, jakoby wojsko 
już nadchodziło. Nie mają racji ani ci, któ­
rzy utrzymują, że ani jeden żołnierz nie 
przyjdzie, ani ci, którzy sądzą, że już wi­
dzieli na własne oczy nadchodzące wojska. 
Jest to wypadek, w którym prawda leży 
rzeczywiście w pośrodku; ani wojska nie 
nadeszły, ani nie ma pewności, że nie nadej­
dą. To tylko pewna, że przygotowania 
wszelkie na przyjęcie armii są na ukończe­
niu, że miasto zamierzają fortyfikować i że 
w sferach wojskowych panuje niezmierny 
ruch.

Winienem zrobić sprostowanie co do 
wywiezienia słota do Berlina. Rzeczywiście

wywieziono wszystko złoto banku polskiego 
do Petersburga. Rozgłoszono tylko fałszywie 
w mieście, że złoto to jest przeznaczone na 
spłacenie kuponów od listów likwidacyjnych.

Z mińskiej gubernji donoszą znowu o 
przejściu na prawosławie 165 rodzin pod prze­
wodnictwem księdza Koszko. Powtarzać o 
sposobach znanych czytelnikom , których 
Moskwa w tym celu używa, znaczyłoby nad­
używać ich cierpliwej uwagi.

W Paryżu zaszła w dzień zaduszny 
demonstracja , która w obec teraźniejszych 
zaw ikłań we Włoszech ma nie małe znacze­
nie polityczne. Już  z rana tego dnia zapo­
wiedziały niektóre dzienn ik i, że na cm enta­
rzu Montmartre nastąpi w ielka demonstracja 
u grobu włoskiego patrjoty M anina, i rze­
czywiście zebrało się po południu k ilka 
tysięcy ludu, które formalnie zasypały w ień­
cami grób rzeczony, jak  również grobowiec 
Eugeniusza C avaignaea, prezydenta rzeczy- 
pospolitej francuzkiej w roku 1848. W końcu 
zostały uczczone podobną owacją także 
ofiary z dnia 2go grudnia. Rząd, który w ie­
dział naprzód o w szystkiem , kazał obsadzić 
cmentarz całą arm ią policjantów, a jednak 
nie przeszkodził by najmniej tej demonstracji, 
i dopiero wtedy, gdy śród tłumu zaczęły od­
zywać się okrzyki na cześć G aribaldego , 
aresztowano — 18 osób, między tem i kilku 
dziennikarzy

_ Nota francuzkiego m inistra spraw za­
granicznych do pełnomocnika francuzkiego 
w Florencji, o której donosił „Monitor" przed 
dwoma dn iam i, jest następującej osnowy: 
„Gdy król włoski ogłosił energicznie usza­
nowanie umów międzynarodowych i oświad­
czył gotowość swoją do przytłum ienia niepo­
rządków, aby utrzymać powagę rządową — 
dał nam nadzieję, iż nowe ministerjum będzie 
umiało pozbawić knowania rewolucyjne otu­
chy, i przywrócić napowrót porządek moralny 
i materialny. T aka niezachwiana polityka, 
nie ustępując nieroztropnie namiętnościom 
stronnictw, m usiałaby bezzwłocznie sprowa­
dzić uciszenie strasznego przesilenia, posta­
w iłaby nas w obec Włoch w położeniu, od- 
powiadającem wewnętrznym uczuciom naszym, 
i ułatwiałaby zadanie obu rządów. Nie bez 
boleśnego zdziwienia dowiedziliśmy się przeto 
o zajęciu krajów papiezkich. Nie chcemy 
rozbierać powodów, któremi myślą wytłuma­
czyć ten a k t , tak sprzeczny z prawem naro­
dów. Jakkolwiek by interwencja włoska mo­
gła być ograniczoną w krajach Papiezkich, 
jakkolw iek pospiesznie mogła ona przestać 
istn ieć, i usiłowano ją  otoczyć wszelką oglę­
dnością—wszelako rząd francuzki nie mógłby 
na nią w żaden sposób dać przyzwolenia 
swego. Jeżeli rząd królewski m niem ał, iż 
doczeka się milczącego przyzw olenia, to 
łudzi się w tym w zględzie, i nie będziemy 
się wahali rozwiać te złudzenia".

Z Włoch posypały się dziś wiadomości 
jak  z rogu obfitości; najważniejszem jednak 
jest doniesienie telegraficzne o porażceHi}#*^



ribaldego  i ustąpieniu  oddziałów  ochotniczych 
z państw a kościelnego. T e leg ram  donoszący
0 tym  w ypadku, da tow any  je s t z 4. b. m.
1 podaje 'następujące szczeg ó ły : G aribald i 
słuchając w ezw ania do odwrotu, pociągnął 
na  czele 3000 ochotników  ku  Abruzzom. 
D nia  w czorajszego został przez 12000 w o j­
sk a  papiezkiego zaatakow any m iędzy Tivoli 
a  M onterotondo. Pow stańcy po zaciętej w alce 
zostali zm uszeni opuścić swoje pozycje; s tra ty  
ich  są  bardzo w ie lk ie ; m ów ią, że 500 gari- 
baldczyków  zostało n iezdatnych do w alk i. 
P o  zabraniu rannych , G aribald i uskutecznił 
swój odwrót do gran icy . Jen e ra ł N ikotera  
p rzyby ł ze sztabem  swoim do Neapolu. P o­
w stańcy w racają  do domu. In n a  depesza z 
tego sam ego dnia  dodaje, że w  nocy prze je­
chał już G aribald i przez F lo rencyę  udając się 
na  K aprerę . Zatem  zn ikną ł już w łaściw y  
powód in terw encyi tak  francuskiej ja k  i 
w łosk iej, a uczestnicy konw encyi w rześnio­
wej m ogą teraz  swobodnie przystąpić do 
układów . Czy jed n ak  te uk łady  przyb io rą  
form ę konferencyi m ocarstw , zdaje się być 
dotąd  w ątpliw em . „L ib e rte" dowiaduje się, 
że Rosya, Prusy i A nglia n iechcą brać udziału 
w  kongresie, a  o sta tn ia  m iała  naw et w y ra ­
źnie oświadczyć, że n iep rzystąp i n igdy  do 
ak tu , k tóryby  m iał na  celu gw araneyę św iec­
kiej w ładzy Papieża. To sam o pisze także  
florencka „O pinione“, i ła tw o  przeto być 
może, że w  końcu będzie F ran cy a  zmuszona 
u k ładać  się ty lko  we dwójkę z W łocham i.

R ząd  w łoski kazał, ja k  donosi „F ran ce" , 
ośw iadczyć w Paryżu, że n ieprzy jm ie żadnego 
plebiscytu  w państw ie kościelnem  i w części 
zajętej przez swoje w ojska u trzym a w ładzę 
p ap iezk ą . Na tem  jednak  zdają  się niepo- 
przestaw ać w P aryżu , przynajm niej ośw iad 
cza „L a  F ran ce“ , że rząd  francuzki gotów 
je s t u k ładać  się z w ysłanym  w nadzw yczaj­
nej m isyi do P aryża  jenera łem  L am arm orą 
ty lko  pod w arunkiem  zupełnego niem ieszania 
się W łoch w państw ie kościelnem . Zatem  
cheianoby w P ary żu , ażeby a rm ia  w łoska 
ustąp iła  zupełnie z te ry toryum  papieskiego. 
Ale cóż się stanie, jeśli W ik to r Em anuel 
niezcchce ustąpić ? P od ług  G azety koloń • 
skiej m a być p lan  F ran cy i tak i, ażeby 
po zabezpieczenia Rzym u pow róciły zno­
w u załogi papiezk ie  do V ite rb o , F rosi- 
none i C iv itavechii, i ażeby pozostaw ić to 
a rm ii w łoskiej, czy zechce ustąpić przed 
niem i bez w alk i, czy też posunie się aż do 
kroków  nieprzy jacielsk ich . F ran c ja  nie p rze 
sta je  na w szelki w ypadek  w ysyłać coraz 
w ięcej w ojska do W łoch, a n aw et miano 
w ydać już rozkazy do postaw ienia w pogo­
towiu arm ii a lp e js k ie j; we W łoszech zaś 
m ówią o zw ołaniu w szystkich  k las urlop- 
ników.

W  kilku  m iastach  w ło sk ic h , a  m iano­
w icie w Neapolu, G enuy i T urynie zaszły 
na dniu 28. z. m. zaburzen ia , k tó rych  ch a ­
ra k te r  n ie je s t jeszcze należycie w yjaśniony. 
P odług jednych  były one przew ażnie w yw o­
łane  przez ajen tów  burbońskich, k tórych  też 
k ilku  a resz tow ano ; inni zaś u trzym ują , że 
chodziło to o podburzenie arm ii w celach 
rew olucyjnych, ja k  o tem  św iadczy k ilk a  
p rzejętych  proklam acji w ty m  uuchu. T akże 
„M onitor“ donosi w swoim buletynie o tem, 
ale dodaje, że dem onstracje  te skończyły 
się w szędzie na niczem.

Były d y k ta to r L angiew icz og łasza w 
dziennikach szw ajcarskich, że powróciwszy 
z podróży swej do Stam bułu o trzym ał pole­
cenie do dalszego w erbow ania kozaków, żan ­
darm ów  itd . do służby tureckiej.

Obrona d elegacyi.
Po porażkach  niezliczonych jak ie  od­

n iosła  delegacja sejmu galicy jsk iego  w ra ­
dzie p a ń s tw a , po zupełnie bezskutecznej 
czynności jej w in teresie k ra ju  i po rozbu­
dzonej w kra ju  o p in ji, k tó ra  przecież dojść 
m ogła do uszów szanow nych delegatów , 
zdaw ało nam  się być rzeczą z b ę d n ą , aby  
c iąg le  praw ić o błędnem  postępow aniu  i 
fałszyw em  s tan o w isk u , ja k ie  obrała  taż  
delegacja.

W ypow iedziaw szy bow iem  zdanie n a ­
sze już w c h w ili , k iedy  w iększość sejm owa 
zdecydow ała się na bezw arunkow e w ysłanie 
delegacyi do W iednia a  zaznaczyw szy przy 
każdem  w ażniejszem  głosow aniu lub z powodu 
poszczególnych ustaw  naszą op in ję , k tóra  
oczyw iście nie m ogła licow ać ze zap a try w a­
niem  delegacy i — m niem aliśm y, iż n ie znajdą 
się tak  zaślepieni lub stronniczy lu d z ie , 
którzy by w żyw e oczy i w obec jasnych 
fak tów  posiadali ty le  cyw ilnej o d w ag i, iżby 
po litykę delegacji nie ty lko  wziąść chcieli 
w o b ro n ę , lecz uznaw ać ją  za najsłuszn iej­
sz ą , najm ądrzejszą i je d y n ą , ja k a  d la  do ­
b ra  kra ju  i m onarchji Galicji przystaw ała.

Pan hr. G olejew ski i w spółautor listu  
jego  mieli snać jeszcze zanadto  w iele sk ro ­
m ności, bo starali się jed y n ie  w ytłum aczyć 
postępow anie d e leg ac ji, k tó ra  w edle ich 
zdania n ie  m ogła w obec istniejących okoli­
czności i trudności inaczej działać, i że w tem  
położeniu ile m ogła w ytargow ała. P rzyznali 
s ię  więc ci panow ie ze zupełną szczerością 
do po lityk i k ram arsk ie j, k tó ra  niew dając się 
w kom binacje bez względu na stan  handlu 
z dn ia  na dzień w pocie czoła k rzą ta  się 
około lichego z y s k u , k tó ry  jej lad a  chwila 
znowu wydrzeć może zadow olona, iż zaro ­
biła  k ilk a  centów niepokryw ających  ani 
kosztów najm u kram u a  m ogących prócz tego 
postradać łatw o swą w artość w yw ołaniem  
ich z obiegu. Nie możemy im też za złe po­
liczyć tej obrony, k tó rą  w obec k ra ju  i 
sw ych wyborców usiłują uspraw iedliw ić swe 
dotychczasowo działanie.

K arygodnem  je s t jed n ak  przem aw ianie 
za delegacją w sposób , w ja k i odezw ał się 
p. Ę ożm ian, w spółpracow nik organu w ycho­
dzącego w K rakow ie dla uży tku  czytać um ie­
jącego tow arzystw a w yższego , w  którym  
przedstaw ia czynność delegacji za najzba- 
w ienniejszą i nacechow aną praw dziw ym  rozu­
mem politycznym . Podczas gdy kraj dotąd  
najm niejszej korzyści nie odniósł z p rac 
delegatów, a w szelkie ich zabiegi p rzydały  
się jedynie polityce p. Beusta i pop ierały  li 
ty lko  in teresa rz ą d u , k tó ry  w szystko  um iał 
zużytkować nie odw zajem niając się p raw ie  
niczem  — podczas gdy  najdotkliw sze c z y ­
niono delegacji zarzuty  z pow o d u , iż nie 
m iała żadnego stałego p rog ram u , i pow odo­
w ała  się li każdorazow em  życzeniem  rzą ­
du — że ostatecznie jako  cel w ytknęła  sobie 
nic nieznacząee drobne ustępstw a, niebacząc 
na stanow isko swe jako  delegacji w ysłanej 
z jednej części ziem p o lsk ich ; p. Koźmian 
w ręcz tym  jaw nym  faktom  s ta ra  się p rzeko­
nać czytelników  o przeeiw nem  i tw ierdzi 
z ca łą  zapam iętałością s tro n n ic z ą , iż co oni 
uważają za czarne w edle niego je s t białem.

Dość będzie przytoczyć k ilk a  ustępów 
w celu przekonania naszej publiczności, ja k  
błaherai pow odam i szerm ierzy adw okat dele­
gacji, i jak ich  używa szkieł, by czytelnikom  
w fałszywem św ietle p rzedstaw ić isto tę  rz e ­
czy. Obok tego m imowolnie przyznaje się 
do części zarzutów czynionych d e le g a c ji, 
k tó ra  wiele rzeczy dokonała nie d la  naszej 
korzyści, lecz dla przypodobania się  panu

Beustowi i jego  po lityk i niem iecko - austry- 
j ackiej.

„Delegacya polska — pisze autor pomie- 
nionego artykułu — najwięcej okazała zimnej 
krwi dbałości o losy A ustryi, bo um iała zawsze 
dla wyższego celu pokonać w stręt swój, i nie 
jednę zrobić ofiarę dla dobra sprawy ogólnej. 
W iele mówiono, jeszcze więcej pisano o dele­
gacyi polskiej, za mało oddano jej sprawiedli­
wości i zaiste w własnera tylko sumieniu człon­
kowie jej znaleźć mogą niejakie zadowolenie. 
Ani w kraju ani w Izbie nie wvmierzono jej 
sprawiedliwości. Postępowanie jej było jasne 
i proste."

 „Zadanie jej było potrójne, bronić praw
i interesów prowincyi, bronić zasad które za zba­
wienne uważała, mieć wzgląd na ogólne in te ­
resa państwa , na ogólną chwilową sytuację 
polityczną tak  groźną. Tych trzech warunków 
delegacya nasza o ile mogła dopełniła. W  obro­
nie interesów prowincyi stawała odważnie, nigdy 
nie znużona, a nie raz skutecznie, że przyto­
czymy też tylko sankcyoaowanie ważnych 
uchwał sejmowych, które jak  wiadomo za jej 
wpływem nastąpiło. Zasad autonomicznych w 
ogólnej konstytucyi broniła równie sumiennie i 
wytrwale acz mniej skutecznie."

„Dzienniki krajowe zapytywały nie raz dla 
czego delegacya nie wyszła z Reichsratu kiedy 
ten zawotował taką  konstytucyę. W yjście było 
niepodobuem z tego powodu, że prowadziło do 
rozbicia rady państwa. Za delegacyą polską 
byliby wyszli niezawodnie wszyscy autonomiści, 
i byłby się został kadłub, który choćby był 
udawał że w siebie wńerzy, przecież nie mógłby 
ani trwać długo ani w nikogo wiary tej wmówić. 
W wilię zaś podróży cesarza do Paryża, taka 
klęska dla rządu, taki dowód że reorganizacya 
A ustryi jest niepodobieństwem, byłby szkodli­
wym i byłby ze strony Polaków krokiem bar­
dzo niepolitycznym."

B iedna delegacja! ty le  uczyniła  d la  
m onarchii, d la  k ra ju , d la  narodu — a  tu je j 
n ik t nie oddaje sp raw ied liw o śc i, ty lko  ją 
spotw arza. I  ta k  tw ierdzi autor, że ona b ro ­
n iła  interesów  k ra ju  i zasad, podczas gdy  
w edle nas najbardziej zgrzeszyła ona p o m i­
nięciem  rzetelnych spraw  k ra ju  na  koszt po­
l i ty k i p. B eusta i n ieuw zględnieniem  zasad 
praw dziw ie w olnom yśluych. Przew ódzca bo­
wiem  delegacji od początku kadencji sejm o­
wej pom iata ł za sad am i, ja k  zużytą konfe- 
d e ra tk ą  preferując elegancki cy linder t . j. 
u ty lita rn ą  p o li ty k ę , k tó ra  jed n ak  dotąd  nie- 
uspraw ied liw iła  swojego m iana.

A cóż za nieszczęście byłoby się dopiero 
sta ło  w oła p.Kożmian gdyby Polacy byli wyszli 
z rad y  państw a. Owoż p. Beust w obec N apole­
ona n iebyłby  mógł się w ykazać faktem  p rze ­
prow adzonej reorganizacji m onarchii au- 
strjack ie j. W ięc P o lacy  naw et w edle słów 
au to ra  są jedyn ie  dogodnem n a rzęd z iem , 
k tórem  p. Beust w edle woli w łada  w in te re ­
sie swej p o li ty k i , z czego jed n ak  dotąd 
najm niejszego nie osiągnęli śm y pożytku.

T ak  tedy obrońca delegacji zam iast 
ją  przed k ra jem  uniew innić , w ykazał p rze ­
ciw nie ja k  na dłoni w szelkie jej zboczenia 
i p rz y z n a ł, iż isto tn ie  pracow ała  ona nie 
d la  domu w łasnego , lecz d la  po lity k i n ie ­
m ieck o -au strjack ie j p. B eusta i s łuży ła  w 
jego  spry tnych  rękach  za dow olną ig raszkę  
lub za dekorację, k tó rą  się wobec E uropy 
szczyci jako  fak tem , że zaspokoił w szystkie 
narodow ości A ustrji. W ięc delegacja  p rzy ­
czyniła się tym sposobem w łasnow olnie do 
otum anienia E uropy, jak o b y  P olacy zupełnie 
byli zadow oleni z obecnego porządku rze­
czy w A u strji, czego w żaden sposób k ra j 
nie może potw ierdzić , gdyż czuje on i wie , 
iż do tąd  nie wym ierzono mu sp ra w ie d li-



w ości i  n ie zaspokojono praw ow itych  jego
żądań, . .

Otóż artyk u ł p. K oźm iana m e jest w ca le  
obroną, lecz  w y liczen iem  szczegółow em  zdro­
żnego p ostępow ania d e le g a c j i , chyba , że  
szan ow n y obrońca w  tern w id zi  ̂z a s łu g i , 
w  czem  my upatrujem y zgubę. T a k ie  jednak  
zap atryw anie ze strony p a r tj i, do której 
za licza  się  P rzegląd  p olsk i, u w aża lib yśm y za 
n ieszczęśc ie  w obec m ożliw ych  p rzyszłych  
zaw ik łań  europejskich i w obec spraw y p o l­
sk iej bo na tych  podstaw ach  w spólne  
dzia łan ie z tern stronnictw em  b y łob y  dla nas 
niem ożliw em . Żadnych w tym  w zg lęd z ie  n ie  
m yślim y uczynić ustępstw , jak  długo d e le ­
gacja  i w ięk szość sejm ow a innego n ie  p rzyj­
m ie program u —  lub o w y łączn e dla sieb ie  
ubiega się  k ierow n ictw o.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* Anna Griman, wyrobnica, z Winnik, już 

raz karana za obrazę majestatu a raz ułaskawiona, 
karana za obrażenie straży 4 razy, skazana została 
na rozprawie; tajnej w dn. 30. z. m. za obrazę ma­
jestatu na 21/ ,  lat ciężkiego więzienia zaostrzonego 
zamknięciem w celi ciemnej przez ostatnie 2 dni
każdego półrocza.

* W każdem znaczniejszemjmieście zachodniej 
Galicji, w stronach bliżej granicy Królestwa Polskiego 
położonych, znajdują się groby powstańców z r. Ib63., 
którzy przewiezieni z pola bitwy jako ranni w szpi­
talach dokonali życia. Mogiły tych ofiar poświęcenia 
prawie nigdzie nie uczczono trwałym pomnikiem, a 
gdy po kilku latach deszcz zatrze napisy na prostych 
drewnianych krzyżach, gdy chwasty i zioła bujniej 
wzrosną na grobach, zniknie i pamięć umarłych. Z 
tej grzesznej obojętności jeden tylko wyjątek znale­
źliśmy — w Tarnowie. Na cmentarzu tamecznym 
wzniesiono piękny, prawdziwie estetycznym pomysłem 
odznaczający s:ę pomnik. Na gustownie ułożonej mo­
gile z kamieni, naśladującej naturalną skałę, sterczy 
czarny krzyż, owinięty splotami bluszczu ; na kamie­
niach wyryte imiona pogrzebanych , miejsce ich uro­
dzenia, dzień śmierci. Na krzyżu zaś napisane nazwi­
sko młodzieńca, poległego pod Kobylanką, którego 
rodzina wystawiła ten pomnik, imponującymielkością 
i szlachetną prostotą. Przypadkowo zaś groby ofiar 
1865 r, znajdują się tuż obok wspólnego grobu kil­
kuset zamordowanych 1846. r. a ów pomnik stoi w

P A M IĘ T N IK I G R ISC E L L E G O
szpiega tajnego 

Napoleona III . i  Cavoura.

(C iąg  dalszy.)
W szystkie te sumy pochodziły z owych  

50 000  OOÓ fr ., które p. prezydent kazał so­
bie zaliczyć bankowi francuzkiemu. N aczel­
nicy tego zakładu przystali na to pod warun­
kiem , że będą mieli prawo pomnożenia swego 
kapitału na sześćset miljonów franków; prawo 
to zostało im zapewnione.

Czwarty nakoniec pakiet- najdrobniejszy, 
otwarty; nie zawierał on więcej nad 100.000  
fr., które rozdzielono między adjutantów, urzę­
dników i służbę. Z eznaje, iż co do mej osoby 
otrzymałem z rąk pana de Persigny 2 .500  
franków.

P a ry ż , położywszy się do snu rzecząpo- 
sp olitą , obudził się  cesarstwem !.... Jednak ce­
sarstwem , które zgwałciło przysięgi, konsty­
tucję prawo powszechnego głosow ania, spra­
wiedliwość itd .; które aresztowało, więziło, de­
portowało, skazało na wygnanie połowę Francji; 
drugą zaś połowę zakneblowano i ogłoszono w
stanie oblężenia...

Podczas gdy Francuzi między sobą na­
wzajem się mordowali, prezydent państwa któ­
rego sobie sami F r a n c u z i  obrali, nadymał się i  

puszył, siedząc przed tym samym stołem, gdzie 
w przeddzień zamachu rozdawał role krwawego

pobliżu dębowego krzyża z r. 1861. na pamiątkę 
ofiar wsrszawskich demonstracji.

Czyliź mogiły powstańcze w Chrzanowie, Krze­
szowicach, Krakowie, Rzeszowie, Cieszanowie, i innych 
miastach, — nie zasługują na podobny pomnik ?

* Jeden z korespondentów lwowskich „Dzien- 
nka Poznańskiego'1 — pisząc o wydawnictwie p. 
Młockiego nadmienia, że p. Młocki, jeżeli liczy na 
pokrycie kosztów a nawet ma nadzieję zysku, zawie­
dzie się i do oświaty ludu niewiele się przyczyni. 
Sądzi korespondent, że ludowi książki darmo trzeba 
rozdawać, że powinno tern zająć się stowarzyszenie 
i t. p. Naszem zdaniem kraj zna aż nadto dobrze 
p. Młockiego, aby nie wiedział, że zacny ten obywa­
tel w wydawnictwie zrzekł się wszelkiego zysku, a 
na straty jest przygotowanym; że jednak lud nasz 
kupujs książki, dowodem owa literatura odpustowa 
i jarmarczna, której mnóstwo publikacji puszczają 
w obieg drukarnie galicyjskie w Wadowicach, Białe, 
Bochni, Tarnowie, Rzeszowie. Pomimo lichej treści 
znajdują te druki pokup, znajdzie go przeto i wyda 
wuictwo Młockiego, które bez długich projektów i 
kilkomiesiecznych narad przystępu, e do dzieła, pier­
wsza bowiem publikacja już jest pod prassą.

* W Haliczu uchwaliła rada gminna , że ję ­
zykiem wykładowym w tamtejszej szkole głównej i 
trywialnej panieńskiej, ma być język polski z języ­
kiem ruskim jako przedmiotem obowiązkowym.

4  Donoszą nam, jakoby w okolicach Bełza, 
Krystynopola i Ostrowa wydarzyły się pojedyńcze 
wypadki cholery.

■* W roku bieżącym wykłada w uniwersyte­
cie Krakowskim 40 profesorów , 3 docentów, oraz 5 
zastępców. Oprócz tych 48 uczących, uniwersytet li­
czy 10 asystentów. Docentów posiada tylko wydział 
lekarski. Wykładów 13 odbywa się w języku łaciń­
skim, 10 w niemieckim (prawne głównie). 79 zaś 
w polskim. Prelekcje trwają od 8. rano do 7. wie­
czorem. Gabinetów, klinik i innych pomocniczych przy 
katedrach zakładów jest 20.

* W Warszawie żalą się powszechnie na dro- 
gość pieezywa i nieumiarkowaną ciiciwosc pieii-arzy. 
Obliczono, że ponieważ jedenaście trzygroszowych 
bułek idzie na funt — którego wartość wynosi zatem 
36. groszy — że zaś funt mąki kosztuje najwięcej 
14. groszy, nawet u przekupniów, a cóż dopiero 
w większej ilości, —— przeto pRuOwio piekarze, Ou- 
trąciwszy koszta pieczenia, zarabiają 100, na 100.

dramatu, odegranego na barykadach ulic św. 
Antoniego, św. Marcina, Grenetat itd.

Gdy adjutanci Magnana donieśli m u, że 
Francuzi protestują przeciw zamachowi stanu , 
broniąc się bohatersko za słabymi szańcami , 
jakie naprędce ustawili, wybraniec ludu odparł:

—  W ypełn iać moje rozkazy  !!
Prawda, że w tymże czasie rozkazał słu ­

żbie, która mu towarzyszyła, posiodłać konie 
i przygotować powozy, a jenerałowi B o g u et, 
stojącemu na straży 25ciu milionów pozosta­
łych z 50 milionów z banku wziętych, dał 
rozkaz wpakować je do powozów i być w po­
gotowiu przebycia granicy.

Francuzi w przerwie 50 lat przenieśli p a ­
nowanie dwóch Napoleonów. Iszy na dniu 2go 
grudnia 1802 zgwałcił koalicję pod Austerlitz 
i rzekł do swych żołnierzy:

—  Jestem z was zadowolony!
III ci na dniu 2go grudniu 1851 zgwałcił 

wolność druku, zabił wolność, mordował niewia­
sty i niemowlęta na ulicach Paryża i rzeki do 
swych jenerałów :

—  Spalcie s to lic ę !
—  W ie lk i  poeta p o w ie d z ia ł:

Obu Napoleonom równa sława w zrasta ; 
Nikomu to nie obcem , i fak-t to nl° n o w y : 
Gdy pierwszy Europie główne zabrał miasta, 
Za to trzeci Francuzom pozabierał g ło w y !

Jeśli te dwa wiersze ostatnie nie zawie­
rają w sobie wszystkiego, niemożebną jest rze-

Nam się zdaje, że obliczenie to jest slnsznem nielyl- 
ko dla Warszawy, ale i dla Lwowa.

* Dziś w teatrze polskim : J a  się nie oże­
nię i  D obranoc sęsiedzie, komedje z francuzkiego.

* Dla uchylenia mylnego zrozumtenia w moim 
artykule p .n . Agenor Golurbowski o teatie Skarb- 
kowskim i zakładzie Ossolińskich oświadczam, że pi­
sząc „nieprzyjaciołach żywiołu polskiego" nie miałem 
bynajmniej na myśli kuratorji i zarządu zakładn 
Ossolińskich.

K. W i d m a n n .

Gospodarstwo, przemysł i handel.
* Spółka, na czele której stoi książę Sułkow­

ski, podała prośbę do c. k. ministarjum handlu o 
pozwolenie rozpoczęcia prac przygotowawczych pod 
budowę kolei żelaznej z Barwinka na Duklę, Miejsce 
Grabownice i Dubiecko do Przemyśla. Dowiadujemy 
sic, że i inna spółka przedsiębrała przygotowawcze 
prace do trasowania tej samej łinji.

« Wysokie ceny zboża w obecnej chwili 
zwracają uwagę wszystkich interesowanych na sto­
sunki tego najpotrzebniejszego ze wszystkich arty­
kułów konsumcyjnych i zainte nie będzie od rzeczy 
rozważenie powodów tego podskoczenia cen do wy: 
sokośei od wielu lat nie praktykowanej. Według 
dokładuie zebranych sprawozdań z rozmaitych kra­
jów Europy, rezultat żniw 1867 był następujący : 
W Niemczech pszenica udała się bardzo dobrzc- 
żyto tylko w dawnych prowincjach pruskich ; nad 
Renem w Holsztynie, wschodnich Prusach i pogra­
nicznych krajach Danji i Holandji użalają się bardzo 
nu nieurodzaj żyta, którego zbiór wypadł niżej 
zwykłego stanu przeciętnego. Zboże jare i pszenica 
wszędzie się udały, nawet znacznie lepiej jak w 
latach poprzednich. Rezultat zbiorów we Francji 
usprawiedliwia niestety powzięte obawy, mianowicie 
południowe departamentu, w których dotąd zwykle 
najobfitsze bywały zbiory, tego roku najwięcej ucier­
piały. W Anglji zbiory wypadły średnio i znaczny 
dowóz będzie fam potrzebny. W Portugalji i Hiszpa- 
oji użalaj a sie na nieurodzaje, co jednak n ie wiele 
znaczy przy nader małej produkcji. W Rosji i Bessa- 
rabji zboża ucierpiały wiele przez posuchę. Podo­
bnież i w Księstwach Naddnnajskich posucha zrzą­
dziła wielkie szkody. W Węgrzech i w znacznej 
części cesarstwa austrjackiego zbiory były bardzo 
obfite i mia owicie Węgry głównie zaopatrywać będą 
w zboże kraje schodnie. Po sfrącemu tego, co 
potrzeba na konsumeją miejscową, pozostanie je ­
szcze tyle na sprzedaż, że koleje żelazne i statki pa 
rowe przy największem wysileniu ledwie w ciągu 
dwunastu miesięcy wywieśćj go zdołają, obliczono 
na podstawie wykazów autentycznych, że Węgry

czą dosadniej zdefiniować czyny obydwa N a­
poleonów.

Ajent tajny.
Po dokonanym zamachu stanu, nazwanym 

przez pewnego dowcipnisia k a ta s tr o fą ,  de 
Maupas zastąpiony został jako prefekt policji 
przez P. P ietri, mego rodaka. Przybywał on 
właśnie z Tuluzy, gdzie podczas zamachu stanu 
złożył dowody odwagi i dzielności; już ta oko­
liczność, że był Korsykaninem, wezwała go 
na tę ważną posadę w stolicy. Zaprosił on 
mnie do siebie po dawnej naszej znajomości, a 
szczególniej usłyszawszy wiele o mojej osobie 
z ust" Abbatuci’ego, zalecał mi przyjęcie obo­
wiązków tajnego ajenta.

—  Jesteś jedynym z Korsykaninów, zna­
jącym Paryż. Prócz mnie, nikt ci nie będzie 
miał nic do rozkazu; miasto zaś wchodzić do 
mnie z innymi od ulicy Jerozolimskiej, będziesz 
miał wstęp osobny przez Izbę obrachunkową.

W  skutek tycli domagań się i widząc 
konieczność wyrobienia sobie jakiegoś stanow i­
ska, przyjąłem na siebie obowiązki drażliwp 
tajnego szpiega. Tajne szpiegostwo, policja 
tajna, są to w oczach mych, który miałem ten 
zaszczyt należyć do nich , instytucje wynale • 
zionę przez tyranów, pałających żądzą despo­
tyzmu, lub dostarczenia sobie kapitałów bez 
żadnej kontroli. W yjąwszy pewne dane wypa­
dki, zresztą nader rzadkie, policja nie zajmuje 
się jak tylko szpiegowaniem siebie samej.

------------------ (C. d. n.)



mogę wysłać około 5 milionów kwarterow zboża (to 
je s t ile konsumuje czła Anglia) a jeszcze zapasy nie 
będę wyczerpane. Ameryka północna, gdzte zbiory 
w ypadły także pomyślnie, będzie współzawodniczkę 
Węgier w handlu wywozowym. Obszary pól upra­
wnych po wojnie powiększyły się tam o 70 pet. 
Chociażby zbiory w Ameryce północ >ej były tylko 
średnie, nadejdę ztam tad znaczne transportu zboża 
do Anglji i Francji, ponieważ przy małej konsumeji 
zmuszona jest A  ’ eryka wysyłać zboże do Europy. 
W lipcu tego roku wywieziono z Kalifornii i San 
Francisco przeszło milion cetnarów pszenicy i mąki,; 
daleko większego dowozu spodziewać się należy z 
Chilii i Australii, gdzie zbieraję często po 60 ziarn 
z jednego.

Z tego wszystkiego wnosić można, że wy­
sokie teraż/ijeisze ceny tboża utrzymuję się jedynie 
przez pewien czas, ale drożyzna nie będzie trwać 
długo. Wysokie ceny ściągają na wszystkie targowice 
ogromne dowozy, ale gdy tę przewyższa nakoniec 
potrzebę ceny szybko spadnę, spekulanci bowiem 
przy takiej wysokości cen bywają ostrożni. Liczne 
ułatwienia komunikacji, mnogość kolei żelaznych i 
linji wodnych, wszystko to usuwa wszelką obawę 
głodu, na który się zreszią nie zanosi, ponieważ 
przeciętny rezultat zbiorów tegorocznych można uwa­
żać jako  pomyślny.

r « —m m ,i n r f  j

Cennik giełdy pienież. i tow. w e Lwowie
z dnia 5. listopada 1867.

Akcje kolei galic. Karola Ludwika po 200 zlr. 
m k. płacę 209.25, 2t)9.50, 209.30. Towarzystwa 
kredyt, galic. w. a. bez kupona 79., 79.25, 79.5. 
łndemnizacyjne galic. 65.55, 65.75, 65.85. — Kuku- 
rudza korzec 160 funt. effekt z dosypem do 170 ft. 
7.50 na Styczeń, Luty i Marzec 1868. 7.40 na Gru­
dzień 1867 Styczeń i Luty 1868.

Cennik izby fcandl lwowskiej,
z dnia 4 listopada.

Ockat holenderski 
Dukat cesarski . . . .
Napoleond’or . . . .
Półimperiał rosyjski .
Rubel srebrny rosyjski 
Rubel papierowy rosyjski 
Talar pruski . . . .
Galic. listy zastaw, w. a.
Galic. listy zastaw, m. k.
Galie, obligacje idemniz.
p<>^Tro^v«
Akcje kolei żelaż. galic.

C z e rn io w ie c k ie j .

Dają Żądają
złr. kr złr.

5 88 T 95
5 91 5 98
9 98 9 99

10 08 10 22
1 89 1 94
ł 70 1 73
1 82 1 85

78 55 79 25
82 36 83 20
65 57 66 27
64 58 65 42

208 50 210 58
170 ,83 1172 67

i  ez egraiow any Kurs wiedeński.
Dnia 5 listopada. złr. kr.

5*/, M e t a l i k i ...................... . . . 56 65
» z procent, z maja i listopada 58 —

5’/ ,  Pożyczka narodowa . . . . 65 .,___

Losy pożyczki z roku 1860 . . . . 81 80
Akcje banku wiedeńskiego . . . 679 —

* x kredytowego . . . . 177 90
Londyn. 10 fuatów szterlingów . 124 45
Srebro ..................... 122
Dukat pojedynczy 5 94

Przyjechał! do Lwowa
dnia 4. listopada.

PP. Rozwadowski E . z Hlatek, Miller Zenoa 
z Hołoskowa, Rodakowski A., z Jeziorka, Kunaszew- 
ski Hier.. z Zelibor, Kopestyński J., z Zadorowa, Ja­
nicki Wład., z Stubna, hr, Stecki A., z Środopolec, 
Zieniewtcz Jan, podpól ucznik, z Zadorowa, Antoszew­
ski A., z Leśniawki, hr. Kaszowski Teod., z Polski, 
Janocha Ant., z Strzylec, Kriegshaber Ant., z Iwa- 
ciowa. Trojacki Br., z Pniowa, hr. Bielski Stan, 
z Rychczyc, Bali Ant., z Błażowa, W ejtko Ant , pod- 
pułk., z Petersburga, Bogoziewicz J ., z Pychcic.

B  S t .

322-1-10 *  341, t l >

Mikuliczyńskiego szk lą
ulica Krakowska 1. 77. 

C Y L IN D R Y  iakiejkol wiek wielkości 
po 5 centów.

Ks. Budkowski
artysta Baletu teatrów War­
szawskich , oraz specyalny 

nauczyciel tańców,
upoważniony od kuratora okręgu na­

ukowego w królestwie Polskiem,

podaje niniejszem do w iadom ości, iż z 
początkiem Września b. r. rozpoczął 
kurs nauki najnow szych  gracioso- 
s&lonowych, jak o  tez so lo -c h a ­
rak terystyczno  - scenicznych tań ­
ców w osobnych godzinach dla płci 
żeńskiej i męzkiej pojedynczo łub w 
towarzystwie tak we własnem pomie­

szkaniu jako też po domach i zakła­
dach naukowych.

Pracując cięgle w zawodzie choreogra­
ficznym , posiadam własną nową i pra­
ktyczną metodę wyuczenia na żądanie 
w dw unastu  lekcjach  salonowych 
tańców.

Staraniem moim będzie w krótkim 
czasie pozyskać względy łaskawej Pu­
bliczności.

Adres: Ulica wyższa Ormiań­
ska pod liczbę 126 w domu 
Wgo dr. S t u p n i c k i e g o  w 
parterze. 318-4-4

LECZENIE
ELEKTRYCZNE

w nowo otworzonej

sali elektroterapeutycznej
przy placu H a l i c k i m  pod 

1. 1, na Iszem piętrze. 
Bliższych szczegółów udziela 

tamże dentysta 312-4-4
U jłieli.

mmH Ces. król. uprzyw. gal. akcyjny

I BANK HIPOTECZNY 1
H  w ydaw ać bedzie od dnia I .  lis to p a d a  r. b.

A S Y K N A C Y E  KAS OWE
m
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Sdniowem wypowiedzeniem
X-3=dniowem „ jj|

SO dniow em  „ m
Z dniem powyższym opłacany będzie od Asygnacyi kasowych Ę&

w obiegu będących:
od • B t |«°o procent po 4 Ł  od sta  3imo-? M 
„ 4 Ł ”| .  „ „ - * %  od sta. |

Lwów dnia 31. października 1867. i l
D y r e k c j y a ,  |

W aptece Pa Hogg na ulicy Casliglione K* i  w Paryżu (Zaszczytna wzmianka) 

ze świeżej w ątroby stokfiszuTRAN
przec iw : słabościom płucow ym , reum alyzm om , skrofu­
łom  i lym fatycznym  słabościom , liszaiom, gruczołom , 
konsum pcyi i wątłem u organizmowi u dzieci, wycieńcze­
n iu  i ogólnemu osłabieniu u  kob ie t, etc.

W yciągi z R aportu  czytanego w paryzkiej akademii 
medycznej dnia 23. G rudnia  1854.

1° N aturalny  tran  ze świeżej wątroby stokfiszu jest 
praw ie bezbarw ny.

2° Sm ak jego łagodny, pozbawiony rierpkości.
3° Zapach ma podobny do świeżej ryby.
4° T ran  zwyczajnie sprzedawany jest b ru n a tn y  nicprzy- 

flakonach i pólflakonach form atu obocznie p r z e d s ta w io n e g o  
W  Paryżu u Pa Hogg ; w K rólestw ie, w W a r s z a w i e ,  w 
W  K rakow ie w aptece P* B runo M tczyńskiego.

Rozpraw a o tran ie  z w ątroby  stokfiszu

PHOGG
jem nej woni, smak ma cierpki i kwaśny dla tego ie i le  
je st przygotowany albo tez ie w yrabiają go ze starej 
ouchuącej w ątroby stokfiszu.

(DUCHAMPS d’Avallon.) 
Wyciąg z raportu Pa L esueur N aczelnika robot che­

micznych przy fakultecie medycznym  w Paryżu.
T ran  bezbarw ny Pa Hogg zaw iera w  sobie praw ie 

dwa razy wiecej skutecznych pierwiastków jak  zwyczajnie 
sprzedaw ane w hand u trany c iem n o -b ru n a tn e  jak  ró ­
wnież pozbawiony je st nieprzyjem nego smaku i woni. 

Sprzedaje się on n ie  inaczej jak  we trzechścienuych 
po 8 i po 4 franki.
Składzie inateryałów  aptecznych P a Galiego.

Pa Hogg znajduje się u au to ra , cena trzy  franki.

Znajduje się w  aptece P io tra  M ikolascha.

3 .  O h I m U ! ,  wydawca. Odpowiedzialny redaktor: D r. H .  J w s i e n s f c l . Czcionkami ML Poreinby


